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Tomasz Kwaśnlca
c z y l i  :

daj kurze grzędę, ona powie: Wyżej siędę!
p r z e z  

J o ze fa  z  B o ch n i .
(Dokończenie).

Państwo Gawlikowscy usłyszeli ten przy­
cinek. Przed skończeniem mszy świętej wyszli 
z koćcioła, a pani Gawlikowska mówi z pewną 
surowością do swojego męża:

— Pójdziesz mi natychmiast nad rzekę,—  
wywołasz rybkę i powiesz jej, rozumiesz, że ko­
niecznie chcesz zostać królem... J a  muszę być 
królową!... Inaczej nie będę miała spokojności 
i umrę ze zmartwienia... Potem nie będziesz miał 
twojej Małgorzatki i cóż poczniesz osierocony 
na tym świecie pomiędzy takimi przewrotnymi 
ludźmi ?...

I  chusteczką otarła sobie łzy w oczach.
—  Nie trap się luba Małgorzatko!— prosił 

pan Tomasz —  ja  wszystko zrobię dla ciebie, 
żebyś żyła i kąpała się nawet w mleku, ty moja 
złota gołąbko !...

I  ucałował ją  w czoło.
Przyjechawszy przed pałac, pan Tomasz 

udał się prosto nad rzekę.
—  Rybko, rybko, pokaż się z wody! —  

zawołał przymilająco.
Zaraz pokazała się rybka i zapytała:
—  Mów, czego sobie życzysz panie Ga­

wlikowski ?

Ja  chcę zostać królem , bo nas ludzie 
wyśmiewają i żona moja czuje się nieszczęśliwą...

A rybka powie na to:
Idź tylko do domu, a wszystko będzie, 

jak  sobie życzysz. Ty będziesz królem, a twoja 
Małgorzata królową!...

W iedząc, źe go rybka nie zawiodła prze­
szłym razem , szedł sobie w wielkiej spokojno­
ści i rozważał nad tem, co go spotka.

Aż ci zaledwie stanął na wzgórzu, z któ­
rego było widać dawniej chatkę, później pałac, 
obaczył ogromny zamek, na którego dachu po­
wiewały chorągwie i jakieś nigdy niewidziane 
znaki pokazywały się jego oczom.

Zbliża się przed zamek, a tu pełno wojska. 
Wszystko podnosi w górę karabiny, a z armat 
słychać huk wystrzałów. Oficerowie, jenerało­
wie z zielonemi piórami na czakach, hrabiowie 
i rozmaici magnaci czekają na jego przybycie. 
Naraz odzywa się głośna muzyka i głośne — 
wiwat — mąci powietrze. Król się wszystkim 
k łan ia ; jemu znowu wszyscy w pokorze skła­
dają oznaki czci i posłuszeństwa.

Król wchodzi do pałacu i pyta się o Mał­
gorzatę, żonę swoję a naj miłości wszą królowe... 
A ona pomiędzy księżniczkami, hrabinami inne- 
mi wysokiemi damami siedzi na złocistym tro­
nie. Ukłonom nie było końca. Królestwo poszli 
do osobnej sali i opowiadali sobie, jak  mają 
rządzić....

*  *
*

I  znowu królewska dola trwała zaledwie 
rok jeden. Nastąpił bowiem zjazd królów w pew-
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nem mieście; ^Tomaszowi kazano mieć mowę. 
Ale jakoś na nieszczęście źle w ypad ła , ztąd 
szemranie było ogólne, bo inni królowie znali 
się lepiej na tej spraw ie, lepsze mieli rządy i 
porządki w swoich krajach.

—  To się mi zaczyna niepodobać — dumał 
sobie król Tomasz —  to trzeba będzie inaczej 
sprawić.... Bo gdzież to słychane rzeczy , żeby 
innym było lep ie j, żeby innych chwalili ludzie, 
a mną sobie potrząsali?... To być nie może!...

— Pewnie , że być nie m oże! — mówiła 
żona króla Tom asza, gdy się dowiedziała. —  
T y  byś się biedaku zatrapił do ostatniej kropli 
krw i tw o je j, a tyś wart przecie czego innego.... 
N ie tobie to być tylko k ró lem .. J a  nie chcę 
być królową! Królowych je s t dużo, mają takie 
same kosztowności i ozdoby, a może jeszcze i 
więcej; oddają im takie same tytuły, hołdy i ho­
nory , i zawsze jakoś patrzą na mnie krzywem 
okiem.... J a  na to nie przystanę!... Umrę ze żalu 
i pożegna się świat z królową Małgorzatą.. .. 
A co z tobą będzie, b iedaku, na tym świecie, 
to się mi ju ż  prawdziwie w głowie pomieścić 
nie może?....

- -  Moja żono, moja najdroższa królowo, 
nie martw się —  prosił król Tomasz —  mam 
nadzieję, że będzie inaczej!...

Królowa mówi na t o :
— A to idź do rybki i powiedz, że chcesz 

być cesarzem ! K ról Tomasz, posłuszny swej żo­
nie, idzie nad rzekę i woła:

—  Rybko, rybko , pokaż mi się z w ody!
Wnet się rybka pokazała i zaraz pyta:
—  A czego sobie życzysz mój G aw liku?
Tomasz obrażony, że go królem nie na­

zwała, odrzekł jak b y  od niechcenia:
—  Oto widzisz, żle mi ideie!... Żona moja 

tak  dłużej wytrzymać nie może i jeszcze mi 
zm arnieje biedaczka i cóż potem będę robił na 
tym świecie?...

—  Ależ nie frasuj się, mój Tom aszu, po­
wiedz tylko, czego żądasz ?

Tomasz pogłaskał się po tw arzy i powie­
dział :

— Honorów nie odbieram należytych; żona 
trapi się o to dniem i nocą, a przecież zasłu­
żyliśmy sobie być czem innem między ludźmi.... 
J a  chcę być cesarzem , monarchą nad w szyst­
kimi królam i, a wtedy dopiero będzie mi do­
brze... Inaczej pożałuję tej chw ili, w której da­
rowałem ci życie...

—  W stydź się , cz łow ieku!— odrzekła ryb­
k a —  że żałujesz dobrego czynu i chełpisz się 
tem , żeś raz w życiu zrobił coś dobrego. Idź

tylko spokojnie do domu, a wszystku stanie aię 
podług twojej woli i życzenia żony!

Pełen zadowolenia idzie Tomasz w swoję 
stronę. W krótce zamiast królewskiego zam ku 
przedstawia się jego oczom przepyszny pałac 
cesarsk i, jakby  miasto ja k ie , a ozdobom w sze­
lakim  nie było i końca i miary. Sam się zdu­
miał na ten widok, lecz udając, że już od daw­
na piastuje to najwyższe dostojeństwo świeckie, 
wchodzi butnie do pałacu i nie uważa nawet, 
gdy mu straż przyboczna składa hołdy i pokło­
ny. Niebawem nastąpił zjazd wielki. Najwyżsi 
dostojnicy witali z radością nowego cesarza i 
życzyli mu ja k  najlepszego powodzenia w jego  
rządach.

Odtąd na brak  honorów i uszanowania nie 
mogła się uskarżać wybredna M ałgorzatka. Od 
rana do wieczora doznawała tego w szystkiego 
aż do znudzenia. Przyszło nawet do tego , że 
się zaczęła uskarżać na te ciągłe p a ra d y , aż 
w końcu nie przyjmowała nikogo, chcąc spo­
kojnie opływać w wygodzie i dostatkach. Z tąd 
powstały utyskiwania i żale. Cesarzowa guiewa 
się i gniewa, ale to nic nie pomaga. I  chociaż 
Tomaszowie żyli sobie ja k  dwa pączki w maśle 
i ja k  to mówią—  u pana Boga za piecem , prze­
cież i teraz nie czuli się prawdziwie szczęśli­
wymi; ciągle im czegoś brakowało. W net też 
znalazł się powód do rzeczy wistego uskarżania 
się na obecne położenie.

Cesarzowa chciała raz wyjechać na prze­
chadzkę. W  tem zerwał się szalony wicher i 
z nieba lunęło ja k  z kadzi. Musiała tedy zostać 
w domu. Inną razą było znowu za nadto g o rą­
co ; ztąd kwasy i zmartwienie. A gdy nastała 
zim a, to już cesarzowa nie mogła dobrać słów 
na oznaczenie swej przykrości. Niezadowolenie 
było ustawiczne.

W oła więc raz Tom asza do siebie i mówi 
do niego bardzo rozżalona:

—  T eraz to już  na prawdę nie wytrzymam 
dłużej; ludzie i powietrze tak  mi na przeszko­
dzie, że ja  zachoruje ze zmartwienia i porzucę 
ciebie, kochany m ężu, jeżeli nie będzie mi le ­
piej. To już  nie do wytrzymania! I  cóż mi to 
za spokojne życie?.... —  To inm ludzie daleko 
szczęśliwsi od nas, lepiej sobie ży ją ; mają ra­
dość i uciechę, a my cóż mamy takiego dobre­
go?... Idź więc do twojej rybki i powiedz je j, 
rozumiesz, żeby to wszystko odmieniła. Przecież 
i powietrzem powinniśmy umieć k ie row ać, bo 
do tego mamy nasze głowy...

Udręczony Tomasz poszedł nad rzekę, wywo­
ła ł rybkę i począł się bardzo użalać na swoję dolę.
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N a to powie rybka:
—  Mój kochany, tobie n ikt już  nie dogo­

dzi. Ty byś do końca świata chciał mieć co in ­
nego, bo niesłyszane masz zachcianki. Chciał­
byś nawet to rob ić , co tylko Bóg jeden potrafi 
a i tak  z twoją żoną nie bylibyście zadowoleni. 
J a  ci nie mogę już  pomódz w tem , o co pro­
s isz , ale to zrobię, by ci się odmieniło, kiedy 
żądasz odmiany, a ręczę ci, jakem  rybka, źe ci 
z tem daleko będzie lepiej...

I  zanurzyła się w wodzie.
Po chwili rozwagi chciał Tom asz odpowie­

dzieć, ale za nim sobie złożył k ilka słówek, kto 
wie, gdzie już wtedy była rybka?...

—  O żle, do d ia sk a ! —  pomyślał sobie —  
ju ż  mię rybka opuściła; już  mi pewnie nie po­
może.... A i słusznie, bo i mnie się zachciewa 
niestworzonych rzeczy... A tego wszystkiego było 
i za wiele....

*  *
*

—  Hej kmotrze Tomaszu, a wstańcież prze­
cie z tego leżyBka! —  zawołał przyjaciel T o­
masza.

Biedny hrabia, książę, król i cesarz, zerwał 
się ze snu błogiego na równe nogi i spojrzaw ­
szy na W isłę, wystękał, ziewając całą gębą:

—  A to się mi dopiero spało kapitalnie!.... 
Ale niech kule porwą!,..

—  A to co takiego?... Czy się wam śniły 
ja k ie  dobre rzeczy ? —  podchwytnął przyjaciel 
Tomasza.

—  Ej tak tam różnie dzieje się człowieko­
wi !— westchnął Tom asz i wziąwszy swe sprzęty 
rybackie, udał się do swojej chaty.

A z niej wybiega ja k  zazwyczaj Tom aszo­
w a i p y ta :

—  No i jakże  ci się tam powiodło, mój 
kochany mężu?... Ju ż  tak długo czekam na cie­
b ie ; jakże się m asz, moje kochanie?... K iedyż 
będziesz panem G aw likow skim , a ja  panią G a­
wlikowską?... K iedyż będziemy jeździli swoimi 
powozami ?...

—  E j nie żartuj ze m nie, g łupia kobieto; 
bo się mi już  nie wiem co stanie na twoje ga­
danie... Nabiłaś mi głowę tem twojem państwem, 
że aż z zakłopotania zasnąłem nad W isłą i dzi­
wne mi się śniły rzeczy...

I tu ją ł  opowiadać o swoich przywidzeniach 
we śn ie ; jak ie  z żoną swoją wiódł życie , ja k  
się im powodziło, jak ie  mieli powodzenie za swoje 
ciągłe niezadowolenie, i co w końcu rybka po­
wiedziała....

—  Aj prawdę mówiła —  rzecze Tom aszo­
wa —  bo człowiek tak i nienasycony, że się mu 
coraz to czego innego zachciewa , a i tak  nie 
kontent całe życie... Lepiej tedy poprzestać na 
tem , co Pan Bóg daje, a wtedy człowiek pew­
niejszy swego i chętniej tem się cieszy, co po­
siada .. Cieszę się więc z tego w ydarzenia, źe 
może sięgniesz teraz po rozum do głowy i nie 
będziesz taki kwaśny i niezadowolony, ja k  do­
tą d , kiedy inaczej być nie może. Chciałam ci 
nieraz powiedzieć o tem, ale byłbyś mię ofuknął, 
wolałam więc milczeć i żartobliw ą przymówką 
żegnać cię z domu.

Na to odrzeknie T om asz:
—  Od tego czasu na prawdę będę inaczej 

postępował i nie będę się martwił tem , co się 
stać nie może... Zajmę się lepiej uczciwie swoją 
pracą, bo na cóż się zdadzą owe głupie zabie­
gi i urojenia?...

I  przekonali się ludzie, którzy go z u a li, że 
prawdę mówił. Nie narzekał już więcej na swoje 
położenie, nie miał kwaśnej miny, ale go i tak  
K w aśnicą nazywauo.

A gdy się go pytali ludzie, dla czego się 
tak  odmienił i nie w yrzeka w ięcej, Tomasz od­
powiadał :

Niechże człowiek poprzestaje 
Na tem, co mu Pan Bóg daje,
I nie marzy w błędnych szałach 
O niebieskich tam migdałach —- 
A szczęśliwy pewnie będzie 
W każdym stanie, zawsze, wszędzie....

Dziwiono się zmianie, ja k a  pow stała w ży­
ciu T om asza, źe już  nie wzdychał do innego 
stanu , a on był wesoły i zawsze sobie śpiewał 
nad ukochaną W isłą:

Jednym Pan Bóg dał pałace,
Drugim wielką moc pieniędzy;
Innym wskazał ciężką pracę,
Lub przeznaczył wytrwać w nędzy —
O bogactwa ja nie stoję,
Kocham szczerze pracę moję!

Jedni mają dostojeństwa,
Są wysoko położeni;
Innych gnębi los męczeństwa,
Są częstokroć poniżeni....
O dostojność ja nie stoję,
Kocham szczerze pracę m oję!

Gdy mam siły, tom wesoły,
Pragnę tylko mieć swobodę;



Nie trapią mię me mozoły, 
Dość spokojnie życie wiodę, 
A o więcej ja nie stoję — 
Byle kochać pracę m oję!

PANOWANIE 

S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A  P O N I A T O W S K I E G O
O S T A T N I E G O  P O L S K I E G O  K R Ó L A .

( 1 7 6 4 —  1795)

n a p i s a ł  

J ó ze f D obrow olski.
(Ciąg dalszy).

Powstanie Tadeusza Kościuszki.
I znowu kraj cały ciężkie przeszedł koleje, nie 

mógł się tak łatwo oswoić z nowem położeniem rzeczy; 
nie upadł jednak zupełnie na duchu, a chociaż wielu 
szczerych obywateli kochających swoją Ojczyznę praw­
dziwą miłością i z poświęceniem musiało pójść na tu- 
łaetwo, przecież znaleźli się jeszcze tacy, którzy mimo 
ucisku, jakiego doznali od Targowiczan, nie dali się 
niczem zastraszyć i przemyśliwałi nad odzyskaniem wol­
ności i przywróceniem ziem zabranych. —  Jeszcze nie 
wszyscy bali się niebezpieczeństwa w obronie poniżo­
nej godności narodowej, nie wszyscy służyli sprawie 
naszych zawziętych wrogów. — Trudna i przykra była 
walka z przemocą nie tylko obcą, ale i domową. Dla­
tego zaczęto ajemnie działać, obmyślano plany różno­
rodne a tak wojsko, jak mieszczaństwo i obywatelstwo 
rwało się żywo do nieuchronnej walki przyszłej. Tar- 
gowiczanie zakazali oficerom nosić krzyżów wojskowych 
otrzymanych za waleczność w świeżo odbytej wojnie 
z Moskwą, co całe wojsko do najwyższego stopnia o- 
burzyło. Moskiewskie wojska ciągle przebywały w Pol­
sce i dopuszczały się różnych nadużyć, nadto jenerał 
moskiewski Igelstrom swojem postępowaniem tak ją­
trzył ciągle i drażnił wszystkich, że postanowiono zno­
wu stanąć do boju, i mimo niedoli i wycieńczenia kraju 
prowadzić go z wytrwałością i męztwem do końca.

Te zamysły były w ukryciu, — miano wszystko 
wpierw przygotować postarać się: o wojska znaczną 
liczbę, dostateczną obronę, o zdolnych dowódzców i ofi­
cerów, aby potem w jednym dniu powstać i Moskali 
het daleko z Polski raz na zawsze wypędzić. Na na­
czelnika tego powstania wezwano jenerała T a d  e u s z a  
K o ś c i u s z k ę ,  który jut przedtem wsławił się wale­
cznymi czynami w wojnie z Moskwą i walczył z chlu­
bą za wolność na drugim końcu świata, w Ameryce.

On to miał być oswobodzicielem narodu a wszy­
scy, co znali jego dzielność, serce szlachetne i pałające 
wielką miłością ku Ojczyźnie, mieli silne przekonanie, 
źe pod jego dowództwem niezawodnie na wolność się 
wybiją. Nadzieje więc były wielkie, lecz zbywało jesz­
cze na dostatecznych środkach do prowadzenia wojny 
W tym celu I g n a c y  P o t o c k i ,  K o ł ł ą t a j  bardzo 
zacny ksiądz z innymi tułaczami myśleli o wyszukaniu 
pomocy od innych państw. Ponieważ jednak z nizkąd
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takowa nie nadchodziła, przeto postaaowiono odwlec 
powstanie, aż do takiego czasu, kiedyby się wszystko 
w zupełnym porządku znajdowało. — Ale los inaczej 
zrządził.

Igelstrom podejrzywał wciąż Polaków, że się spo­
sobią do walki, bo te krzątania nie uszły jego uwagi, 
wszystko drżało z niecierpliwości i oczekiwało tylko 
sposobnej chwili do wybuchu. Rozkazał więc stósownie 
do uchwały sejmu grodzieńskiego zmniejszyć liczbę woj­
ska do 15,000 ludzi, co miało być do 15. marca 1794 
r. przeprowadzonein. Madaliński stojący koło Ostrołęki 
niechcial jednak zwinąć swej brygady a dowiedziawszy 
się, że go Moskale ścigają, dostał się w Sandomier­
skie. Po drodze w Działdowicaeh w Prusiech zabrał kasę 
pruską i ztąd przez Wisłę i Pilicę zbliżył się ku Kra- 
kowu.  ̂Załoga moskiewska przestraszona szybko z mia­
sta uciekła a jenerał Wodzicki, do którego się już wielu 
przyłączyło, wezwał natychmiast Kościuszkę ukrywają­
cego się w pobliżu. Skoro tenże przybył do Krakowa, 
ogłoszono uroczyście powstanie wszystkich bez wyjąt­
ku mieszkańców województwa krakowskiego.

Do czego zmierzało powstanie? Oto do przywró­
cenia konstytucyi 3 maja i do odzyskania wszystkich 
ziem polskich, które Moskwa i Prusy zabrały. Kościu­
szko został okrzyknięty naczelnikiem i na rynku kra­
kowskim wykonał taką przysięgę:

„Ja Tadeusz Kościuszko przysięgam, w obliczu 
Boga, naszemu narodowi, iż powierzonej rai władzy 
nie użyję na żaden prywatny ucisk, lecz jedynie dla 
obrony całości granie, odzyskania niepodległości Ojczy­
zny i ugruntowania powszechnej wolności. Tak mi Pa­
nie Boże dopomóż i niewinna Jego męka."

Wezwał potem cały naród do broni w świętej wal­
ce za Ojczyznę i zajął się natychmiast zebraniem po­
trzebnej liczby wojska. Włościan okolicznych uzbroił 
w kosy i piki i złączył ich z wojskiem liniowem, któ­
re już przeszło 5,000 wynosiło i spieszyło przeciw Mo­
skalom.

. Wszędzie rozlegały się radosne okrzyki: niech żyje 
Kościuszko, niech żyje wolność! Wszyscy bez wyjątku 
się zbroili, co kto miał to chwytał, aby wypędzić znie­
nawidzonego wroga, aby raz położyć koniec hańbiącej 
niewoli. Wiara i zapał wojenny w narodzie wzmógł się 
do wysokiego stopnia a każdy żył tylko nadzieją lep­
szej doli, bo jutrzenka swobody jaśnieć zaczynała. —
A że na czele ruchu zbrojnego stanął Kościuszko, mąt 
znany z poświęcenia za sprawę narodową i z męztwa, 
przeto nikt nie wątpił, że się Polska z pewnością na 
wolność wybije.

Pod Racławicami 4 kwietnia uderzył Kościuszko 
na Moskali i choć o wiele słabsze miał siły , pobił ich 
zupełnie i zdobył dwanaście armat. W tej bitwie od­
znaczył się bardzo wielką odwagą pułk kosynierów a 
między nimi szczególnie Bartosz Głowacki, którego za­
raz po bitwie mianował Kościuszko oficerem i szlach­
cicem.

To zwyclęztwo chociaż nie wielkie ale pierwsze 
polepszyło wielce sprawę polską, podniosło ducha w na­
rodzie, który odtąd całkiem swojemu naczelnikowi za 
ufał. Inne ziemie i powiaty przystąpiły teraz do pow­
stania i pragnęły się z Kościuszką połączyć. Ten je­
dnak nie mając wiele sił cofnął się ku granicy zaboru 
austryaekiego, pomnożył swe wojsko nowym zaciągiem 
i obwarował się w obozie pod Połańcem, gdzie oeze-



kiw ał przybycia innych oddziałów. Tutaj w ydał ro z ­
porządzenie, że nie wolno pod fiurowemi karam i uciskać 
ludu w iejskiego, zm niejszył ilość dni pańszczyzny a te 
rodziny, których członkowie służyli w w ojsku, nie cho­
dziły  na nią przez cały czas wojny. Pozyskał on sobie 
przez to w ielką miłość ludu w iejskiego i był od niego 
ca łą  miłością kochany, nadto ubierał się po w iejsku, 
nosił białą k rakow ską sukm anę z czapką czerwoną, 
choć w ielki pan, jenerał, bo w idział że teraz tylko
0 oswobodzeniu ojczyzny m yśleć należy, że wszyscy 
powinni sobie wspólnie dłoń podać w tern wielkiem 
d z ie le  narodowem. Cudów prawdziwie on dokazał: p rzy­
by ł sam jeden  do ojczystego kraju , wypowiedział wojnę 
M oskwie bez w ojska i pieniędzy. W kilku dniach stw o­
rzy ł wojsko tak  dziwne, jakiego jeszcze nie było na 
świecie; bo obok strzelb były kosy i piki i odniósł pa­
m iętne zwycięstwo nad nieprzyjacielem  liczniejszym, 
bitnym. Praw ie w tym samym czasie wybuchło pow ­
stanie w W arszawie. D odaw ał tam  wszystkim  wieikićj 
otuchy bankier Jędrzej Kapostas, szewc Ja n  K liński 
w tedy  radny i rzeźm k Józef Sierakow ssi, ludzie ni­
skiego pochodzenia ale w piersiach ich gorzała w ielka 
miłość ojczyzny, połączona z p oświęceniem bez granic,
1 ta  ich tćż nad w szystkich wywyższyła, k tórą  dlatego 
zasłużyli sobie na niezgasłą cześć po w szystkie czasy. 
W  mieście rządził bardzo surowo Igielstrom , który  nie­
pokoił się wieściami o tajem nym  ruchu i przygoto­
w aniach w ojennych i dlatego mnożył ucisk i prześla­
dowanie. Król Stanisław  August na jego rozkaz w y­
parł się tego pow stania a  naw et go potępił, mówiąc, 
że  w tćj chwili w alczyć w  obronie swćj ojczyzny, jest 
zbrodnią. W szystkie jednak  pogróżki nie zdołały prze­
straszyć patryotów  i wstrzym ać ich od łączenia się z 
powstaniem , lecz tem bardziej a  osobliwie po zwycięz- 
tw ie pod Racławicami rósł zapał i w iara w szczęśliwą, 
p iękną przyszłość. To się wcale Moskalom nie podo­
bało i postanowili m iędzy sobą w wielki czw artek w 
czasie nabożeństw a wielkanocnego w ystrzałem  arm atnim  
dać  znak swoim wojskom do rzezi. O tern postanowie­
niu dowiedział się w cześniej K iliński; doniósł o tem 
starszym  i dlatego chcąc zapobiedz rozlewowi krw i poi 
skiej naznaczono dzień 17 kw ietnia, wielki czwartek, 
do powstania. Ludność W arszaw y pod dowództwem 
Kilińskiego z pew ną liczbą w ojska rzuciła się w tym 
dniu na Moskali, których zginęło około 2000 a około 
1800 żołnierzy i 160 oficerów dostało się do niewoli. 
Ig ielstrom  ledwo z życiem szczęśliwie uciekł i ani je ­
dnego M oskala w  W arszaw ie już nie było. Co tam  było 
ncieeby, w esela, m ożna sobie łatw o wyobrazić. U stano­
wiono zaraz radę tym czasow ą pod przewodnictwem  
burm istrza m iasta Zakrzew skiego a dowództwo pow ie­
rzono Mokronowskiemu. Do Kościuszki w ysłano gońca 
z uwiadomieniem o oswobodzeniu W arszaw y. W ypę­
dzenie Moskali miało w ielkie znaczenie dla całego pow­
stan ia  albowiem w  nićj był głów ny skład  wszystkich 
potrzeb wojennych. —  W k ilka dui później wybuchło 
szczęśliwie także powstanie w W ilnie, gdzie hetm ana 
Szym ona Kossakowskiego i innych zdrajców  ojczyzny 
są d  skazał na powieszenie za daw ne przewinienia. Od 
tć j chwili powstanie ogarnęło całą  krainę polską, w szę­
dzie ruch silny się objawiał, oddziały się ściągały i 
przystępow ały  wedle możności do pow stania k rakow ­
skiego.

Gdy wieść o pow staniu wileńskiem  doszła do 
W arszaw y, m ieszkańcy bardzo się ucieszyli radzi także

i temu, że sprawiedliwość została w ym ierzona podłym  
i nikczemnym, co się jaw nym i swćj ojczyzny nieprzy- 
jacielam i okazali. W  czasie rozruchów w ielkanocnych, 
gdy miasto w ypędzało z murów swoich Moskali, uw ię­
ziono znaczną liczbę podejrzanych ludzi, na których te ­
raz domagano się surowych kar. W ydany więc został 
w yrok ua biskupa inflanckiego K ossakow skiego, hetmana. 
Ożarowskiego, byłego posła krakow skiego Józefa An 
kwiczą, którzy ua szubienicy śmierć sw oją znaleźli. 
Lud dom agał się wym ierzenia kary  i na innyeh zd ra j­
ców, otoczył więzienia, w których się ci znajdow ali i 
przyszło do tak  w ielkich zaburzeń, że z trudnością zdo­
łano spokojność utrzym ać. Kościuszko w yznaczył rad ę  
najw yższą złożooą z ośmiu członków, k tó ra  o sw ych 
czynnościach i działaniach w ojennych kró la  i m inistrów  
zagrań cznych uwiadam iała, i zbierała nadto sk ładki 
na obronę kraju. T a  obrona nie szła jednak , jak b y  
należało. Mało było zasobów wojennych, k ra j w ycie* 
czony, przybyw ających ochotników nie było czem zbroić, 
bo trudno było o broń, prócz tego nie spełniano ściśle 
rozkazów naczelnika, na prawdziwem  zaś poświęceniu 
zbywało. Kościuszko więc i pow stańcy natrafiali rychł y 
na niesłychane trudności i nieprzełam ane przeciw ności 
tak , że w ciągu dwóch m iesięcy bardzo mało zrobili 
nie zniszczywszy naw et znajdującego się w  k ra ju  w oj­
sk a  niepzyjacielskiego. Dopiero 5 czerw ca K ościuszko 
złączyw szy się szczęśliwie w obozie pod Połańcem  % 

Grochowskim na drugiej stronie W isły stojącym  w y ­
ruszył ku W arszaw ie. W  drodze pod Szczekocinam i 
napotkał Moskali i byłby ich pewno tęgo prze trzepał 
m ając przy sobie kosynierów, gdyby nie dw adzieścia 
tysięcy P rusaków , którzy tuż nadciągnęli z pom ocą 
Moskalom. Chociaż nieprzyjaciel był cztery razy  licz­
niejszy, jednak  dzielnie się nasi bili i musieli się w resz ­
cie cofnąć straciw szy tysiąc ludzi i ośm arm at. Polegli 
jenerałow ie Grochowski i W odzicki, dlatego tem  p rę - 
dzćj ustępowano. Kościuszko niczem nie ustraszony 
cofnął się ku W arszaw ie. T ak  samo zrobił i jen e ra ł 
Zajączek, który  8 czerwca pod Chełmem stoczył nie­
szczęśliwą bitwę z Moskalami. Nareszcie jeszcze jedno  
nieszczęście nawiedziło powstańców, bo oto W ieniaw ski, 
którem u powierzona była obrona K rakow a, m iasto to  
bez oporu Prusakom  wydał.

Główne tedy siły nasze zebrały się te raz  koło 
W arszaw y. W krótce nadciągnął sam król p rusk i na  
czele 50000 ludzi i z pomocą dziewięcio-tysięcznego 
w ojska m oskiew skiego obiegł to miasto. W ojsko nasze 
mimo przew ażającej nieprzyjacielskiej siły w alczyło 
nieustraszenie, i odpierało wszędzie zwy ięzko w rogów . 
Oblężenie zatem  przeciągało się od m iesiąca do raie 
siąca, nasi dzielnie odpierali a tak i tak  że król p rask i 
stracił już nadzieję zdobycia stolicy. Zabaw iw szy je sz ­
cze czas n iejaki wreszcie zupełnie ustąpił i pospieszył 
do W ielkopolski aby tam  stłumić pow stanie, k tó re  się  
gw ałtow nie szerzyło.

Tym czasem  z innej strony chm urzyć się poczynało. 
A ustrya postanowiła bądź co bądź od spraw y polskiej 
nie odstąpić, na przypadek, gdyby do nowego rozbiorą 
przyszło i w ojska też je j w kroczyły w Chełm skie i n a  
W ołyń, aby  granice austryackie zabezpieczyć, chociaż 
takow ym  żadne niebezpieczeństwo nie groziło. P o ­
w staniu litewskiem u zaczęło się niepowodzić d latego 
głównie, że nie miało dzielnego wodza, obznajom ione 
go z miejscowością, któryby um iał wzbudzić zapał 
i utw orzyć znaczną liczbę wojowników. M oskale zdo-



■byli wnet Wilno po zaciętym oporze, skmkiem czego 
eałe powstanie litewskie prawie upaść musiało

Równocześnie pojawi! sie Da Polesiu jenerał mo 
skiewski Suwarów z dwudziestu tysięeami dobrze wy 
ćwiczonego wojska. Przeciw niemu wyruszył Siera
kk<T”rie F° d KrDpcz-Vami Z0j fi.ł obronne stanowi 

’ t a P a ę y  m usuł sfę ftfnać, położywszy tru pem kilka tysięcy Moskali. 3 y
Wnet powtórnie nagle napadnięty przez własna

S f f W  St',aClł tysiąc ,ndzi 1 cał9 artylerye. Teraz 
chciał Kościuszko połączyć się z Sierakowskim, prze-
któTfmnn™ W i zastąpić drogę Suwarowowi,
któremn na pomoc spieszył Fersen z potężną liczbą woi- 
8ka oraz niedopnścić tego połączenia się dwóch wojsk 
nieprzyjacielskich. Dowiedziawszy się więc o pobycie 
E ® ™ ? . rn®,Z? ,ku Maciejowicom, ale że nie przybyły 
wszystkie oddziały, przeto z szcznpłemi siłami nie chriał 
« f  wdać w bitwę. Fersen jednakże szukał jćj a Ko 
ścioszko pewny przybycia jenerała Ponińskiego rozpo-

ogarrął wszystkich nieutulony żal. Moskale nadciąga- 
f t  pod Warszawę, w któićj było jeszcze 

około 30,000 ludzi pod bronią i blizko dwieście armat. 
Na naczelnika całego wojska został powołany Tomasz 
Wawrzecki, któremu do pomocy dodano radę wojenną, 
aby razem z nią potrzebne rozporządzenia wydawał. 
Suwarów z czterdziestu tysięcami ludzi stanął pod oko­
pami przedmieścia Pragi, którą broniło ośm tysięcy 
piechoty i dwa tysiące jazdy pod dowództwem Zajaez- 
k t;  Zaraz przypuścił do niej Suwarów szturm. Nasi 
dzielnie się bronili, lecz gdy ośm tysięcy legło a dal­
sza obrona była memoźebną, ccfnęła się reszta wojska do 
Warszawy. Bezbr< nni mieszkańcy Pragi stali się te­
raz pastwą zażartego Suwarowa, albowiem dzicz mos­
kiewska wymordowała dwanaście tysięcy ludzi róźnćj 
płci i wieku. Warszawa, w którćj zostawało jeszcze 
dwadzieścia tysięcy wojska, obawiając się nieszczęsnego 
Josu Pragi, sama zawarła kapitnlacyę. Wojsko narodowe 
wyszło z miasta i pod Radoszycami broń złożyło.

Kościuszko w bitwie pod Racławicam i.

czął ze świtem 10 października walkę. Przemagającei 
sile nie zdołał się oprzeć i poniósł najstraszniejszą klęskę. 
Znaczna część wojska polskiego wyginęła, reszta w nie­
wolę zabrana, sam Kościuszko ranny dostał się do nie­
woli wraz z Kniaziewiczem, Sierakowskim i wielu in­
n y m i; mała tylko garstka szczęśliwie uszła z pola bi­
tw y i smutną wieść po całym kraju rozniosła.

Klęska maciejowicka przyspieszyła koi iee rm

J k  teraz W 7  P0,f ?  DiC byłt  W g(>r9Zfm P°ł" ź c L  jak  teraz. W pozostałem wojsku zachwiała się wiara
lo c b o ta , męztwo powoli znikało a rozpacz na to miej
•ce  wstępowała. Po stracie nieustraszonego naczelnika

kL°nieC teg0 ^szczęśliw ego  powstania.
bie w r J yl° 7 «  aJ° -a j6g° ° brtńcy w P ^ostałćj licz- Die wrsz z cfir erami me mogąc już być w własnei

s T l Z  I W  2 kroł,ią w ręk u w obce prze- 
• “ ?4lla wytrwałość jest wszelkiej czci

blaskiero!en,a * ' Jaśniej e też zawsze wspaniałym

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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OPOWIADANIE PANA NAUCZYCIELA 
W aręża.
(Ciąg dalszy.)

— Ziemia poznańska ma jeszcze wiele miast 
i miasteczek, tak mówił pan Waręż, które zasłu­
gu ją  na uwagę. Dla tego też pogadamy sobie
0 niektórych.

I ta k : miasto Tomice leży niedaleko Po­
znania, urodził się w niem sławny Polak biskup 
krakowski Piotr Tomicki, który bardzo wiele 
młodzieży posyłał do szkół za swoje własne pie­
niądze. Dalej zasługują na uwagę miasta: Ino­
wrocław, Keynia, Z n in , Trzemeszno. A le , ale, 
dobrze, żem wspomniał o Trzemesznie; nie wie­
cie też co przypadkiem o tern mieście?

Tu wszyscy zaczęli myśleć, ale się nikt ja ­
koś nie odzywał, nawet syn organisty, nic nie 
mówił i siedział zafrasowany.

Pan Waręż widząc to, rzecze:
— A tom was przyłapał, widzę, żeście nie 

słyszeli nawet tego, że istnieje podobne mia­
sto w Polsce, ale to nic dziwnego; miasto owo 
niewielkie a stare więc ma i starą historyją.

— A jakaż to historyją, Trzemeszna? za­
pyta Kubik.

— Trzemeszno z tego sławne, że tam stoi 
jeden z najstarszych kościołów polskich. Dawne 
to wieki bo przeszło tysiąc lat temu król polski 
Mieczysław I. fundował tam kościół, który do 
dzisiaj stoi. A trzeba wam wiedzieć, że z daw­
nych kościołów wyszło wiele dobrego dla Pol­
ski. Kiedy nie było jeszcze szkółek, jak  dzisiaj, 
kiedy nie było nauczycieli, coby uczyli czytać, 
pisać i rachować; księża zajmowali się nauką 
dzieci. Syn Mieczysława I. Bolesław Chrobry, 
sprowadził do Polski z południowych krajów za­
kon Benedyktynów, i zbu­
dował dla nich k o ś c i o ł y  
w T y ń c u ,  Sieciechowie
1 na Ł y s e j  G ó r z e .  Owi 
t e d y  k s i ę ż a  zaczęli naj­
przód nauczać w P o l s c e  
różnych rzeczy, jak  n. p. 
ogrodnictwa, uprawy roli, 
czytania, pisania, rachowa­
nia i t. p. Klasztory więc 
Benedyktynów, k o ś c i ó ł  
w Trzemesznie i wszystkie 
stare świątynie na ziemiach 
Polskich, przyniosły dla nas wiele dobrego i na­
uczyły najprzód Boga chwalić. Będziecie teraz 
wiedzieli dlaczego Trzemeszno i stare kościoły 
należy pamiętać?

—  Będziemy, będziemy odpowiedziano.

— Więc dobrze, — a teraz idźmy do In­
nych miast ziemi poznańskiej.

Czarnków nad rzeką Notecią sławny z tego, 
że niedaleko od niego kopią bursztyn; Bydgoszcz 
miasto dosyć duże, handlowe, leży przy drogach 
żelaznych; Szamotuły mają w okolicy kopalnie 
węgla kamiennego. Wschowa, posiadała dawniej 
mennicę t.j. fabrykę gdzie wyrabiają pieniądze, 
dziś znajduje się w niej wiele fabryk sukna, 
płócien i skór, prowadzi obszerny handel zbo­
żem i bydłem. Leszno ma fabrykę dzwonów.

— Czy to i nasze dzwony robione w L e ­
sznie? zapyta organiściak.

—  Ja  nie wiem, gdzie robione nasze dzwo­
ny, fabryk takich, w których leją dzwony jest 
wiele na świecie, więc nie wiem gdzie nasze dzwo­
ny lano. Prawda, że nasze dzwony są wielkie? 
nie wiecie też przypadkiem, czy nie ma gdzie 
w Polsce wielkiego i bardzo sławnego dzwonu?

— Jestci, panie nauczycielu, jest w K ra ­
kowie na zamku W awelu, gdzie mieszkali k ró ­
lowie polscy; a dzwon ten nazywa się Zygmunt; 
a dzwoni tak ślicznie i żałośnie, że się aż na 
płacz zbiera człowiekowi, gdy go posłyszy.

Gdy skończył mowę Szymczyk, tak zaczął 
pan W aręż: Miasto Pakość co leży nad rzeką 
Notecią, słynie z odpustów, niby Częstochowa; 
Ostrów dosyć duże miasto fabryczne, osiadłe przez 
Niemców; Kurnik  ma bardzo wielką bibliotekę 
w której było książek, żeby ich nie zabrał na 
tysiąc wozów; Środa sławne w dziejach polski; 
Krotoszyn, Zduny , Rawicz, Górka, Rogoźno, Uj­
ście, N akło , Bug i wiele innych, są to niewiel­
kie miasta.

—  Teraz miasto Czarnca, zgadnijcie też, 
kto się urodził w Czarncy?

—  Zdaje mi s ię , że 
C z a r n i e c k i  S t e f a n ,—  
który wojował ze Szweda­
mi i w P o l s c e  i za mo­
rzem i B ó g  w ie  g d z i e  
jeszcze. Czy d o b r z e  p a ­
nie nauczycielu? z a p y t a  
organiściak.

—  A l e ż  w y b o r n i e  
mój k o c h a n y , —  niechże 
cię za to chociaż ucałuje!...

Ciąg dalszy nastąpi.

Pług mogilański, przez pana Juliusza K o­
nopkę przed kilku laty wynaleziony, —  znalazł 
zastosowanie w wielu bardzo gospodarstwach; 
jestto pług tani i bardzo dobry, zwłaszcza do.

Pług mogilański.
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Pług ruchadło

lekkich gruntów. Cały korpus tego pługa, oprócz 
lemiesza zbudowany je s t z żelaza lanego —  i 
ztąd właśnie jego nizka cena. Okładnica pługa 
m o g i ls k ie g o  opiera się prawym bokiem o so­
chę czyli czepigę, a lewym o słupicę. Pluz jest 
przytw ierdzony do słupicy, a lemiesz z kutego 
żelaza przyśrubowany do okładnicy. T rzusło zaś 
czyli krój z kutego również żelaza, albo w grza- 
dzielu w esopowane, albo 
z boku p r z y k r ę c o n e  
szrubami.

Cały pług je s t na­
der p rosty , a lekk i, bo 
w a ż y  tylko 67 funtów; 
a k o s z t u j e  11 złr. 5 
centów.

Pług ruchadło. R u­
chadło pochodzenia czes­
kiego, naj pierwsze z płu 
gów  do Polski w pro­
wadzone zostało; i bar-
1  i  •  v U (

dzo rozpowszechnione z powodu zalet sobie wła 
sciwych. Ruchadło nasze kruszy doskonale z ie ­
mię —  używane więc bywa wszędzie, gdzie zie­
mia wymaga tego, aby ją  kruszono. W  tym płu­
g u  grządziel, czepigi, słupicą i płuz okuty bla­
chą są drewniane. Okładnica zaś przypierająca 
o słupicę je s t z lemieszem z jednęj sztuki że­
laza. P ług  ten buduje się zwykle bez trzusła, 
lecz na żądanie dodaje się t r z u s ł o ,  co robotę 
znacznie ułatwia. ’

.  .w P ,‘ rP  r ch n J ” I, Waży 63 » kosztujety lk o  10 złr. O badw a powyższe pługi to iest 
m ogilanski i rucha- J
dło, potrzebuję kol- 
cy , a  bardzo dobrą 
ko lcą  je s t i do tych 
p ługów , kolca opi­
sa n a  w z e s z ł y m  
num erze.

K to  b y  chciał, 
k tóry  z opisanych 
p ł u g ó w  n a b y ć ,  
niech tylko napisze 
i prześle pieniądze 
do F abryki Ziele­
niewskiego w K ra ­
kowie ̂  —  a p ł u g  
o t r z y m a  n i e z a ­
d ł u g o .

Sieczkarnia sas­
ka z dwiema kosa­

mi. —  Każdy to przyzna niezawodnie, że dobra 
sieczkarnia je s t bardzo pożyteczną w gospodar­
stwie, bo sił i czasu oszczędza, a ztąd wzbogaca 
gospodarza. W  kaźdem większem gospodarstw ie 
potrzeba wiele sieczki —  rznięcie jej kosą rę ­
czną zabiera zbyt wiele czasu , lepiej więc za­
stąpić tę robotę sieczkarnią maszynowej roboty  

Podajemy wam tutaj s i e c z k a r n i ę  saską 
z dwiema k o s a m i .  Do 
dwóch r a m i o n ,  n i b y  
szprych koła są przymoco­
wane dwie k o sy , a są tak 
przymocowane, źe je  ła ­
two zastosować do stolni­
cy. J a k  się w prowadzi w 
ruch duże koło wtedy po­
ruszają się zaraz koła try ­
bowe, które w prow adzają 
w ruch dwa walce co popa­
dają pod kosy słomę prze- 
znaczoną na sieczkę, 

sieczkarnia saska tnie dwa gatunki sieczki 
to je s t :  grubszą i drobniejszą —  do czego od­
mienia się tylko trybił mniejszy. Do obciążenia 
walca wierzchniego służy waga umyślnie na ten 
cel na szczeblu zawieszona. Robota na tej siecz­
karni idzie lekko , —  potrzeba przy niej zaw ­
sze dwóch lu d z i, z których naprzemian jeden 
podaje słomę, a drugi w ruch wprowadza koło.

Sieczkarnia saska waży dwieście funtów__
A kosztuje 46 złr. Łatwo przeto nabyć to na­
rzędzie do gospodarstw a bo Ą tanie i lekkie- a  
z a p i s a ć  je  można z Fabryki Zieleniewskiego

w Krakowie.

Od Redakcyi.

—  U p r a s z a m y  
o wczesne reklamowa 
nie n u m e r ó w  zale­
gających, najdalej do 
d w ó c h  tygodni, bo 
później przy k o ń c u  
r o k u  żadnych rekla 
macyj uwzględnić nie 
będziemy mogli.

Sieczkarnia saska z  dwiema kosami.

K ierujący  piemeni F r .  K sa w . M a r  t y  n o w s |( i.
Redaktor odpowiedzialny: H. Jordan.

W ydawca S. Jordan
W drukarni W . Korneckiego


